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POLACY DO BRONI 
T e n historyczny i dobrze z n a n y Polpkom o k r z y k podal iśmy na ł a m a c h naszego po-

przedniego n u m e r u , u m i e s z c z a j ą c O b w i e s z c z e n i e o z a c i ą g u o c h o t n i c z y m do wojska polskiego 
we Franc j i . W o b e c o t r z y m a n i a tego d o k u m e n t u w osta tn ie j chwi l i po wykończen iu n u m e r u 
nie mogl iśmy j u ż z a b r a ć głosu w t e j doniosłej sprawie. C z y n i m y to dz is ia j , a to t y m więce j , 
ż e w osta tn ich dn iach z ł o ż o n o oświadczen ia , k t ó r e j eszcze b a r d z i e j u w y d a t n i a j ą w a g ę te j 
sprawy. 

Polacy, p r z e z c z t e r o l e t n i okres o k u p a c j i wykaza l i śc ie wasz z w i ą z e k z m a c i e r z ą , udo-
wodnil iście n iezbic ie , ż e losy i sprawy Polski są W a s z y m i s p r a w a m i . Postawa W a s z a wobec 
w a l c z ą c e j W a r s z a w y , o k r z y k bólu po j e j t r a g i c z n y m u p a d k u z o b r a z o w a ł świa tu , iż Polacy 
gdz ieko lw iek ich los rzuc i ł , t w o r z ą j e d n ą wspólnotę , jedne jest ich nas tawien ie i w jednol i ty 
sposób r e a g u j ą na c ierp ien ia O j c z y z n y . U d z i a ł W a s z , w a l k a i c ierp ien ia w Polskiej O r g a n i -
z a c j i W a l k i o Niepodleg łość z a d o k u m e n t o w a ł , że t a k j a k K r a j przyję l iśc ie wobec wroga po-
stawę w a l k i , j edyną postawę godną p r a w d z i w e g o Po laka . 

W a l k a j eszcze nie jest skończona . Przec iwnie , w chwi l i obecnej w y m a g a od wszyst -
k ich Polaków z w i ę k s z e n i a wysi łków, bo wróg w idząc n ieun ikn ioną k lęskę w z m ó g ł swe nisz-
czycie lskie i z b r o d n i c z e tęp ien ie wszystk iego co polskie. Z b l i ż a j ą c a się z i m a , p rześ ladowa-
nia , w a l k a p r o w a d z o n a b e z u s t a n n i e n a z i e m i a c h polskich, Wywołu jąca z e m s t ę b a r b a r z y ń -
ców — wszystko to groz i nowymi m ę k a m i d la N a r o d u Polskiego. 

N i e m a sposobu innego, by te nieszczęście uchyl ić od narodu polskiego, j a k w z m o ż e -
nie w a l k i , j a k zwiększen ie je j n a t ę ż e n i a , by c ie rp iące j O j c z y ź n i e przynieść wyzwolen ie . D l a -
tego na odzew R z ą d u Polskiego wszyscy Polacy zdoln i do noszenia broni , winni zgłosić się do 
szeregów W o j s k a Polskiego. 

Polacy do broni , bo O j c z y z n a w pot rzeb ie i w z y w a w a s z e j pomocy. 
Polacy do broni — by pomścić k rzywdy pomordowanych naszych ojców, m a t e k , żon , 

b rac i i sióstr. 
Polacy do broni — bo chcemy z b u d o w a ć nową Polskę D e m o k r a t y c z n ą , Polskę M a s p r a -

cu jących. 
P a m i ę t a j m y , ż e nie m a an i chwi l i do s t racen ia . K a ż d a g o d z i n a w m ę c z o n y m K r a j u 

to wieczność. K a ż d a g o d z i n a w k r a j u to se tk i poległych, to tysiące pomordowanych , to t y -
siące z m a r ł y c h z głodu i z i m n a . K a ż d y do biura werbunkowego , k a ż d y niech c h w y t a z a broń. 

P O L A C Y D O B R O N I — P O Z W Y C I Ę S T W O I S Ł A W Ę W O D W E T Z A W A R S Z A W Ę ! 
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Braciom Polakom w dniu ich Święta 
Jeszcze raz, Polacy i Czecłiosłowacy, obchodzimy na obczyźnie 

rocznicę niepodległości odzyskanej w wojnie światowej. My, tu we 
Francj i jesteśmy już wolni, lecz boleśnie świadomi Kalwar i i naszych 
narodów polskiego i czeskiego, które wy jdą z wojny wyczerpane, jak-
dzić dni 28-go października i 11-go listopada, może jeszcze na gru-
zach, lecz już w krajach wolnych i niepodległych. Podczas długich, 
ciężkich lat wojny nasi żołnierze walczący obok siebie, ściskali sobie 
w tych dniach ręce i wyrażali sobie współczucie. Za rok będzie trze-
ba, abyśmy wszyscy się znali i rozumieli. 

Wie lu lat będzie trzeba, aby ogól społeczeństwa w Czechosło-
wac j i zapoznał się bliżej niż dotąd z charakterem, kulturą i trady-
cjami sąsiadów -"przyjaciół. Heroiczna i imponująca postać Polski 
w obecnej wojnie wywarła głębokie wrażenie na całym myślącym 
świecie i o tyle większe na nas, którzy mniemaliśmy, iż Polaków zna-
my, widząc ich takimi, jacy wydawali się w sztucznym światłe ostat-
nich dwudziestu lat. I w latach wojny sądziliśmy chwilami, iż są 
nazbyt romantyczni — lecz przemyślając nad tym doszliśmy do 
wniosku, że nam samym może tego romantyzmu trochę brak. My-
śleliśmy może czasem, że u Polaków wiele znaczy gest — i zauwa -
żyliśmy, iż często dla nas samych gest mógł być pożyteczny. Wszę-
dzie w świecie, a zwłaszcza tutaj na zachodzie, poznaliśmy patrząc na 
odrębność Polaków, nam przecież tu najbliższych . . odrębność wła-
sną i poczuliśmy jeszcze głębiej nasz własny charakter Słowian. 
W tych latach nareszcie doceniliśmy Polaków i zyskaliśmy na tym 
najwięcej sami. 

Obchodziliśmy rocznicę naszej niepodległości z pewnością po-
nownego odzyskania je j , lecz nie bez smutku, a może i cienia goryczy. 
Dziś obchodzą Polacy, a pewnie i u nich łączy się nuta wiary i du-
my z nutą boleści nad wypalonym gniazdem. Jedni i drudzy wiemy 
dobrze, że Niemcy pokonane zostaną na naszych ziemiach wysiłkiem 
narodów. Nikt już nie wątpi, iż w następnym roku będziemy obeho-
kolwiek na naszą korzyść rozszerzą się nasze granice. Wiemy nie-
mniej dobrze, że teraz już musimy iść wspólnie i po wspólnej nie-
doli pragniemy wolności i lepszej przyszłości jednakowo zdecydowa-
ni ją osiągnąć. 11-go Listopada życzymy z całego serca Polakom! 
przede wszystkim jednego: Siły. R O B E R T W L A C H . 

lilii: 

„Témoignage Chrétien" tex potępia 
Tuszowanie tragedii Warszawy 

P A R Y 2 . - Znane dobrze Polakem z okresu walki podziem-
ne j wydawnictwo katolickie „Témoignage Chrét ien" znowu porusza 
sprawy polskie. W artykule p. t. ^Tragedia Warszawy" , znajduje-
my na wstępie przypomnienie przemówień pp. Mikołajczyka, Chur-
chilla i Edena na ten temat oraz wyjątek z artykułu . A. Forbesa z 
„Daily Ma i l " z 4 ub. m.: 

_ „Wyda j e się pewnym, że jeśli Rosja ma dalej prowadzić swą 
obecną politykę względem Polski i to politykę bardziej twardą, niż 
względem swych dawnych wrogów, jak Rumunia i Finlandia — to 
straci ona wiele z t e j przychylności, jaką cieszyła się dotąd w Wie l -
k ie j Brytanii. Jest równie pewnym, że jeśli Wielka Brytania zacho-

i k re . . r w a i M H M - H i B i a asa 

Nabożeństwo 
na 12 l istopada 

L y o n . — Z , okazji 
święta Niepodległości, 
przypadającego na so-
botę 11 listopada, uro-
czyste naboteństwo zO. 
naszą Ojczyznę zostanie 
przeniesione na nie-
d z i e l ę 1 2 - g o l i s t o p a d a b . 
r . o godz. O-ej w koście-
le polskim, v rue du 
Bât-d' Argent. 

Zapraszamy wszyst-
kich Rodaków z Lyonu i 
okolic do możliwie licz-
nego wzięcia udziału w 
tej wspólnej modlitwie 
za wyzio-itsnle i pomyśl-
ność P^/lfi'-'!. 

Kierownicy Organiza-
cji są proszeni o przy-
bycie ze szianda.rami, o 
ile jest to możliwym. 

Wywać będzie nadal milczenie 1 po-
zostanie napół przystającą w te j 
sprawie, to wiele zaszkodzi dobrej 
opinii, jaką nabyła w Europie. 
W Warszawie bohaterscy żołnierze 

Armii K r a j o w e j są obecnie wysied-
lani do Rosj i przez armię czerwo-
ną <za opór nazistom?) 

*Coby powiedzieli Rosjanie, gdyby 
gen. Eisenhower wysiedlał człon-

W dniu Święta Niepodległości... 
11 Listopada a Emigracja 

26 l a t m i j a o d d n i a , k t ó r y 
b y ł d l a n a s n a j w i ę k s z ą r a -
d o ś c i ą p o 123 l a t a c ł i n i e w o l i . 
W y z w o l i ł a s i ę n a s z a O j c z y z -
n a z p o d o k u p a c j i w r o g i e j , 
p o d k t ó r ą o d k i l k u p o k o l e ń 
z n a j d o w a ł a s i ę P o l s k a . 

R o c z n i c ę 11 l i s t o p a d a o b -
c h o d z i l i ś m y z a w s z e u r o c z y ś -
c i e j a k o d z i e ń w y z w o l e n i a , 
d z i e ń , k t ó r y p r z y p o m i n a ł 
n a m , ż e w o l n o ś c i i w ł a s n e g o 
p a ń s t w a nie otrzymaliśmy za 
darmo. 

D R O G A D O W O L N O Ś C I 
N i e s t e t y , 11 l i s t o p a d a 1918 

r o k u p r z y s z e d ł p o c z t e r e c h 
l a t a c h w o j n y w E u r o p i e , p o 
d ł u g i m o k r e s i e z a m ę t u , w 
k t ó r y m ł a t w o p o w s t a w a ł y 
r ó ż n e „ o r i e n t a c j e " i r o z b i e ż -
n e k i e r u n k i p o l i t y c z n e . I c h 
p r z y w ó d c y w ó w c z a s b y l i ł u d ź 
m i u c z c i w y m i , j e d n a k w t e j 
e p o c e p o w s z e c h n e g o z a m i e -
s z a n i a s t r a c i l i 2e s o b ą ł ą c z -
n o ś ć i p o s z l i i n n y m i d r o g a -
m i . W ó w c z a s j e d n a k w s z y s c y 
s z l i d o P o l s k i i t y l k o d o P o l -
sk i . 

B o h a t e r s t w o ż o ł n i e r z a p o l -
s k i e g o w l a t a c h 1914-1918, a 
z w ł a s z c z a o s t a t n i w k ł a d w y -
c h o d z ą c e j z p o d z i e m i P o l -
s k i e j O r g a n i z a c j i W o j s k o w e j , 
r z u c o n e n a s z a l ę r o k o w a ń p o 
k o j o w y c h - - s t w i e r d z i ł o , ż e P o l 
s k a m u s i b y ć n i e p o d l e g ł a , a 
P o l a c y j e d y n y m i w n i e j g o -
s p o d a r z a m i . N a s z a p a ń s t w o -
w a s a m o d z i e l n o ś ć n i e w y n i -
k ł a w i ę c z d y p l o m a t y c z n y c h , 
z a k u l i s o w y c h k o m b i n a c j i , z 
t a r g ó w i s z a c h e r e k , z u d a w a -
n i a s i ę p o d „ o p i e k ę " k t ó r e g o ś 
m o c a r s t w a . B y ł a o n a w y n i -
k i e m z d e c y d o w a n e j w o l i w s z y 
s t k i c h P o l a k ó w , w o l i o k t ó r e j 
ś w i a t d o w i a d y w a ł s i ę n a p o -
l a c h b i t e w , n a p o s i e d z e n i a c h 
k o n g r e s ó w m i ę d z y n a r o d o ' 
w y c h , z k s i ą ż e k i g a z e t , o d 
c z ł o w i e k a u l i c y — o d k a ż d e -
g o z P o l a k ó w . 

C i ę ż k o b y ł o w ó w c z a s o P o l -
s k ę w a l c z y ć , b o ś w i a t z a p o m -
n i a ł o n a s w c z a s i e 123 l a t 
n i e w o l i . M i m o t o p r z e k o n a l i ś 
m y g o , b o p o s t a w a P o l a k ó w 
m ó w i ł a j e d n o : c h c e m y P o l -
ski . 

L I S T O P A D 1944 
R o c z n i c a l i s t o p a d o w a n i e 

A R M I A K R A J O W A . — Na postoju w lesie 

j e s t w t y m r o k u r a d o s n a . N i e 
b ę d z i e d e f i l a d y n a s z y c h ż o ł -
n i e r z y w A l e j a c h U j a z d o w -
s k i c h w W a r s z a w i e , n a p l a c u 
Ł u k i s k i m w W i l n i e , c z y t e ż n a 
B ł o n i a c h K r a k o w s k i c h . M y 
t u t a j n a e m i g r a c j i r ó w n i e ż 
o b c h o d z i ć b ę d z i e m y w ż a ł o -
b i e , p o w a d z e i s k u p i e n i u . B o 
z n ó w p r z y s z ł o n a m w a l c z y ć o 
N i e p o d l e g ł o ś ć , z n o w u d r o g o 
z a n i ą p ł a c i m y ; n a j d r o ż ę ; z e 
w s z y s t k i c h n a r o d ó w w a l c z ą -
c y c h . T y m n i e m n i e j n i e m i -
n i e b e z e c h a t e g o r o c z n e o w i ę 
t o N i e p o d l e g ł o ś c i . 

T e g o d n i a p r z y p o m i n a m y so 
b ie , ż e P o l s k a t o n i e t y l k o N a -
r ó d , a l e i P a ń s t w o . T e m u p a ń 
s t w u m u s i m y n a s z ą k r w i ą i 
o f i a r ą w y w a l c z y ć w o l n o ś ć , 
a l e j e d n o c z e ś n i e m u s i m y m y -
ś l e ć o j e g o b u d o w i e . M u s i m y 
d ą ż y ć d o t e g o n a s z y m c o -
d z i e n n y m w y s i ł k i e m , ż e b y z 
d n i e m z w y c i ę s t w a n a r o d z i ł a 
s i ę P o l s k a n o w a , d z i e d z i c z ą -
c a o d w i e c z n e w a l o r y R z e c z y -
p o s p o p l i t e j , a l e o b m y t a z j e j 
b ł ę d ó w i p r z e w i n . O d n a s w 
b a r d z o d u ż e j m i e r z e z a l e ż y , 
o d n a s z e j g o d n e j p o s t a w y i 
u p a r t e j w o l i , c z y P o l s k a p r z y 
s z ł a b ę d z i e z a b a w k ą w r ę k u 
t a k i e j c z y i n n e j i m p e r i a l i s t y 
c z n e j p o t ę g i , c z y t e ż b ę d z i e 
s a m a n i e t y l k o \a6elna, a l e 
s p r a w i e d l i w a i s i l n a . M y , e m i 
g r a c j a , n a s z ą p r a c ą i w o l ą , 
n a s z ą o f i a r ą i t r u d e m m u s i -
m y d l a s i e b i e i n a s z y c h r o -
d z i n w y w a l c z y ć p o w r ó t d o 
K r a j u — n a z a w s z e ; m u s i m y 
z l i k w i d o w a ć e m i g r a c j ę w 
i m i ę s i l n e j P o l s k i . 

P O L A C Y I D Ą R A Z E M 
T o t e ż n i e m o ż e m y d o p u ś c i ć , 

b y w o w e j z a w i e r u s z e ś w i a -
t o w e j , k t ó r a t r w a o d k i l k u 
l a t , z n ó w p o g u b i l i s i ę P o l a c y , 
c i k t ó r z y i d ą d o P o l s k i . N a -
t u r a p o l s k a n i e z n o s i f a s z y s t o 
w s k i e j m e t o d y j e d n e j p a r t i i ; 
i d z i e m y w i ę c d o P o l s k i p o d 
s z t a n d a r a m i r ó ż n y c h s t r o n -
n i c t w , a l e s z e r o k i m , z w a r t y m 
f r o n t e m . — O t y m m u s i m y 
p a m i ę t a ć w d n i u ś w i ę t a N i e -
p o d l e g ł o ś c i . 

Adresy 
Stacji Zbornych 

L Y O N — 7, rue Crillon. 
ST. - E T I E N N E — 31, rue Paul 

Doumer ; 
M O N T C E A U - LES - M I N E S — 

17, rue Ronget de la l ' Isle; 
F O N T A I N E D U B E R G E R (Puy . 

du Dôme) ; 
G R E N O B L E — 2, rue de Vi l lard; 
A U C H — Caserne Lannes; 
P É R I G D E Û X — Casernes Bn-

geaud; 
M A R S Y L I A — 93, rue de Rome; 
ALÈS — 95, Grand'-Rue. 

Poza tym w miejscowościach, 
gdzie znajdują się środowiska pol-
skie, są stworzone placówki zacią-
gu ochotniczego, gdzie można o-
trzymać wszystkie dane, dotyczą-
ce zaciągu. Adres placówki, data 
i godziny pracy placówki będą u-
mieszczane obok obwieszczeń o za-
ciągu ochotniczym (w poszczegól-
nych miejscowościach"). 

Zony i rodziny ochotników zosta-
ną zaopatrzone. Dokładne dane o-
głosimy w następnym numerze. 

ków F.F.I. z Paryża do obozu w 
Saint - Quentin, czy do więzienia 
Sing-Sing? ' ! 

Zastrzegając się przed wydawa-
< Dokończenie na str. 2-ej> 

Młodość nie jest pojęc iem paszpor towym, 
— lecz siłą ducha i r o z m a c h e m d ą ż e ń „ n a d poz iomy" 

M ł o d z i , wypowiada jc ie się w A n k i e c i e : 
„ N A S Z E Z A M I A R Y P O W O J E N N E " 



W koszarach w Montceau-les-Mines 
B E N J A M I N E K I N E S T O R N A S Z Y C H W O J A K Ó W 

P R A G N Ą W R Ó C I Ć D O O J C Z Y Z N Y P O K A R K A C H N I E M I E C K I C H 
Podczas mego pobytu w Montceau-les-Mines, na j - ckiego 

większe wrażenie wywarły na mnie koszary wojskowe. 
Zostałem zdziwiony panującym tu wzorowym porząd-
kiem. Przy bramie wejściowej wartownik, obok wartow-
nia i kancelaria batalionu. Wewnątrz wre życie żołnier-
skie. ćwiczenia, to znów śpiew i prace obozowe. Dowód-
ca batalionu porucznik T . oprowadza mnie z kolei po 
wszystkich salach. Jedni ma ją posłania z sienników, 
drudzy śpią jeszcze na słomie, ale te zaimprowizowane 
łóżka są usłane równo i czysto. Na drugim mnie jszym 
dziedzińcu jest miejsce odwiedzin i świetlica. Ta ostatnia 
j obi bardzo miłe wrażenie. Orzeł i f lag i narodowe są na 
pierwszym miejscu. Radio-odbiornik, na którym stoi mo-
del okrętu polskiego, gra stale w godzinach wolnych 
od zajęć. Mapy na ścianach, książki i różne gry na sto-
łach świadczą o tym, że żołnierze wolne chwile od służby 
tu spędzają. Izba chorych jest utrzymana znakomicie. 
Tak samo magazyn żywnościowy 'jest bardzo dobrze za-
opatrzony. W jednej z sal zna jdu je się warsztat krawiec-
ki, gdzie szykuje się ubrania i naprawia inne. Obok m a j -
ster od szczeciny i kopyta: tu idzie wszelka naprawa bu-
tów. ślicznie wyg ląda ją kurtki farbowane i przerobione 
mundury granatowe. Całość wywarła na mnie impo-
nujące wrażenie. Duch wśród żołnierzy, mimo pewnych 
braków natury zewnętrznej jest doskonały. Widać, że 
cały swój wysiłek i pracę wkłada w to dowódca wraz ze 
swym gronem oficerskim. Można poznać, że oko dowódcy 
w e j r z j w kaàdy nawet najdrobnie jszy szczegół życia 
koszarowego. . 

Błąka jąc się po lasach kilka dni 
napotkałem Francuzów i powie-
działem, że jestem Polakiem. Z a -
prowadzi l i mn ie do obozu jeńców, 
skąd ksiądz kapelan wydostał 
mnie wraz z innymi towarzyszami 
niedoli. W ten sposób przebywa-
jąc pieszo drogę odwrotu niemie-

PIELGRZYMKA Ż A Ł O B N A N A GROBY 
Ż O Ł N I E R Z Y POLSKICH W LYONIE 

Tu uwagę moją za ją ł żoł-
nierz, któ iego wygląd zdra-
dzał bardzo młody wiek. Z 
krótkie j rozmowy dowiedzia-
łem się, że pochodzi z armii 
niemieckiej . Opowiedział mi 
o tragedii swego młodego ży-
cia. Oto jak im jest życie w 
ra ju hit lerowskim: 

, .Miałem lat 14, kiedy pierwszy 
raz spotkałem się z barbarzyń-
stwem niemieckim. Mieszkałem 
wraz z rodziną koło Bydgoszczy, 
aż tu pewnej nocy wpadl i do do-
mu Niemcy i pod pretekstem, że 
ojciec odmówił podpisania papie-
rów jako „Volksdeutsche" zmaltre-
towal i go, a brata wyciągnęl i z do-
mu, tłumacząc, że chcą zbadać j e -
go tożsamość. Na drugi dzień zna-
leźl iśmy go w pobliskim lesie zu-
pełnie zmasakrowanego. T y m c z a -
sem życie stawało się okropne. Za -
broniono uczęszczać do kawiarń i 
restauracji . N ie wolno było mówić 
w domu po polsku. Patro le nie-
mieckie rzweały kamieniami w 
okna, wszędzie tam, gdzie prze-
jawia ło się chociażby na jmnie jsze 
życie polskie. Do kościoła z począt-
ku nie wolno było chodzić. Późn ie j 
pozwolono, ale przy wyjśc iu stali 
N iemcy ze skarbonkami, zmusza-
jąc wszystkich do składania o f iar 
na swastykę hitlerowską. Za za-
trzymanie się przed sklepem nie-
mieckim bito bez miłosierdzia. 

„K i edy mia łem tal 17 wywiez io-
no mnie do obozu koncentracy jne-
go, gdzie dawano mi raz dziennie 
trochę zupy i kilka batów, za to, że 
chciałem pozostać Polakiem. A l e 
m imo mego uporu, w kwietniu u-
brano mnie w zielony mundur i na 
tychmiast wysłano z oddziałem 
niemieckim do Bordeaux. P o wy lą -
dowaniu Sprzymierzonych w szyb-
kich nocnych marszach w y c o f y w a -
liśmy się na wschód. Podczas j ed -
ne j z potyczek z F.F. I . zmyl i łem 
czujność swych katów i uciekłem. 

Bordeaux dostałem się 
tu do Wo j ska Polskiego. Dziś j e -
stem szczęśliwym i mo im j edynym 
j a g n i e n i e m jest po karkach N i em 
ców wrócić do W o l n e j O jczyzny" . 

Przeciwieństwem tego żoł-
nierzyka, małego Henia, jest 
znów 59-letni weteran z lat 
1914-1918, sierżant K . z oko-
lic Gdyni, który nie mniejszą 
ma kartę swych przejść: 

„Znęcanie się na robotach przy -
musowych było g łówną cechą do-
zorców niemieckich. Stale żyło się 
pod grozą śmierci. W lasach kro-
kowskich (koło Grudz iądza ) leży 
przeszło 30 tysięcy zamordowa-
nych i zmaltretowanych Polaków. 
N ie można bez zgrozy mówić o 
tym, co się tam działo. Nareszcie 
w dniu 9 czerwca b. r. o godzinie 
8-e j ranó zabrano mnie z ulicy, a 
0 9-e j mia łem już mundur n ie -
miecki. N i e pozwolono nawet po-
żegnać się z rodziną. W 5 dni póź-
n ie j byłem w Moulins, we Franc j i . 
A le z tego Hi t ler już korzyści nie 
miał, ponieważ przy końcu lipca 
potra f i ł em i ja wydostać się z 
armi i niemieckie j i przejść do 
partyzantów francuskich. P o kilku 
tygodniach pewien o f icer skiero-
wał mnie do batal ionu polskiego. 
1 tu czuję się naprawdę dobrze 
wśród swoich Rodaków. N i e w i em 
czy i kiedy zobaczę swą rodz inę" 
— zakończył rozmowę m ó j we te -
ran. 

Pigna. 

Opinia „Témoignage Chrétien' 
(Dokończenie ) -

n iem ostatecznego sądu w t e j spra-
wie — organ katol ickich związków 
oporu francuskiego dorzuca takie 
słowa : 

„N i e ulega wątpliwości, że... prze-
ciętny Francuz odczuje napewno, 
iż 

szlachetny lud polski 
został opuszczonym 

w j edne j z na jbardz ie j tragicz-
nych chwil swej historii. T e n lud 
polski jest nie ty lko mężnym naro-
dem. M a on jeszcze inny wyb i t -
ny tytuł do uznania: jest ludem, 
za który świat rozpoczął wojnę . 
Stawka tu była znacznie wyższą, 
niż jakiś port bałtycki. Walczono 
nie „za Gdańsk" , lecz w obronie 
sprawiedliwości i prawa. T o od-
razu zrozumiał cały świat instyn-
ktownie, wbrew próbom służalców 
hitlerowskich tumanienia opinii. 

„Polska nie była jakimś kra jem, 
atakowanym przez inny kra j , lecz 
była ma ł ym ludem, na który rzu-
cił się naród-grabieżca. Polska sta-
ła się symbolem i przedstawiała lu-
dzkość wobec zwierzęcości. 

O to co odczuł każdy Francuz, 
który dziś nie rozumie, 

• dlaczego połączone wysi łki trzech 
wielkich mocarstw — mimo posia-
danych przez nie środków — nie 
mogły na czas uratować męczeńskie 
go miasta, którego wołanie o po-
moc słyszano codziennie przez ra -
dio. Francuzi nie rozumieją..., albo 
raczej rozumieją, że przed n imi coś 
się ukrywa. Odczuwają oni niemal 
f izycznie to 

zakłopotane milczenie, 
osłaniające pewne odstępstwa, a bę 
dące u podstaw hańby. N i e zapomi 
n a j m y słów Grat ry ' ego o Europie, 
„ zna jdu jące j się w stanie grzechu 
śmierte lnego" za milczącą zgodę na 
podziały Polski. Pewne kombinac je 
nie powinny zasłaniać wielkich p la-
nów. Niektóre ob jawy roztropności 
m a j ą przedsmak tchórzliwości czy 
zdrady. 

„Pragn iemy dziś złożyć bohater-
skiemu ludowi polskiemu 
pełen podziw hołd i t y m głośniejszy, 
że inni wypowiada ją o zbyt cicho. 
Do hołdu tego dodamy jeszcze dla 
bratnie j w wierze katol ickiej Po l -
ski słowa przy jaźn i t ym gorętsze, że 
jest ona tak męczoną. A gdzież na 
te słowa znalazłoby się lepsze m i e j -
sce, niż na łamach „Témo ignage 
Chrétien?".. . 

Kosz tem „najc ięższych cierpień w 
t e j w o j n i e " (p. Churchil l w Izbie 
; m i n — 5 ub. m.) spłacamy bezcen-

ny skarb Honoru i P rawdy . N ie ma -
my nic do ukrywania. P rawda sa-
ma wychodzi na jaw. Cieszymy się, 
że wśród coraz częstszych głosów 
ostrzeżenia pod adresem tych, co „ w 
stolicach radzili, gdy Naród wystą-
pił do boju z orężem" — znalazł się 
właśnie „Témo ignage Chrét ien" , On 
to bowiem pod nosem okupanta w y -
dał wspaniałą broszurę o Polsce mę-
czeńskiej, przypomina jąc niezl iczo-
nym rzeszom Francuzów —- pow-
szechną cywi l i zacy jną doniosłość o-
f i a r naszego Narodu. 

Ambasada Rzeczypospolitej Polskiej ogłasza niżej Rozporządzenie Ministra 
Obrony Narodowej, wydane w porozumieniu z Ministrem Spraw Zagranicznych i Mini-
strem. Spraw Wewnętrznych z dnia 21 września 1944 r. o zaciągu ochotniczym, na te-
renie Francji: 

R O Z P O R Z Ą D Z E N I E 
Na podstawie art. 61 Ustawy z 9 kwietnia 1938 o powszechnym obowiązku wo jskowym (D i . U. 

R . P . Nr . 25 poz. 220 z 1939) w brzmieniu ustalonym dekretem Prezydenta R . P . z 27 października 
1943 (Oz. U. R . P . Nr . 11 poz. 34), oraz za zgodą władz Republiki Francuskie j i w porozumieniu 
z Nacze lnym Dowódcą Alianckich Sił Zbro jnych, zarządzam, co następuje : 

• 1. 
Obywatele polscy, przebywający na terytor ium Republiki Francuskiej , mogą zgłaszać się 

ochotniczo do służby w Polskich Siłach Zbro jnych, o ile w chwil i ochotniczego zgłoszenia się ukończy-
li lat 17, a nie przekroczyli 40. 

2. • 
1. Obywatele Państw Obcych narodowości polskiej, "przebywający 'na "terytorium "Republiki 

Francuskiej , mogą zgłaszać się ochotniczo £o służby w Polskich Siłach Zbro jnych , o ile oprócz wa -
runku, określonego w par. 1., o t r zymają kat. „ A " zdolności do służby wojskowej . 

2. Obywatele Państw Sprzymierzonych i Neutralnych powinni ponadto wykazać się pozwo-
leniem swoich władz państwowych na wstąpienie do Polskich Sił Zbro jnych. 

S. , 
Zaciąg ochotniczy na terytor ium Republiki Francuskie j przeprowadzają Komis j e Poborowe. 

M I N I S T E R O B R O N Y N A R O D O W E J , 
M . K U K I E Ł , 

G E N . D Y W . 
Jako datę wejścia w życie powyższego rozporządzenia wyznaczam w porozumieniu z M in i -

strem Obrony Narodowe j dzień 28. października 1944 na całym terytor ium Franc j i . 
C H A R G E D ' A F F A I R E S 

* A . K A W A Ł K O W S K I , 
Paryż , dn. 12 października 1944 r. M I N I S T E R P E Ł N O M O C N Y . 

Z Kościoła Polskiego, po nabo-
żeństwie różańcowym, ruszamy 
wszyscy ' na cmentarz Guil lot ière. 
Tworzy się orszak, a na czele kro-
czą nasi żołnierze z wieńcami o 
polskich kolorach. Deszcz l e j e bez 
przerwy, pod nogami chlupią ka -
łuże wody, lecz nikt nie zważa na 
złą pogodę. P o drodze spotykamy 
kilku Amerykanów, którzy nam 
salutują przy jaźnie i rzucają sobie 
to j edno słowo, które tak wiele mó 
wi : „Po lacy" . Na przystanku traiti-
w a j o w y m rezerwują nam cały 
wóz. Ws iadamy i niedługo potem 
jesteśmy na miejscu. Orszak pro-
wadzi ks. proboszcz Hojeński . Z a -
t rzymujemy się przed grobami na 
sz3ifeh bohaterów, którzy tu śpią na 
obcej ziemi i nigdy już nie zoba-
czą ukochanej Ojczyzny. 

Ks . Proboszcz odmawia modl i t -
wy po łacinie i po polsku, a za n im 
wszyscy wierni modlą się o spo-
kój wieczny dla ich dusz. Następ-
nie żołnierze składają wieńce z 
białych i czerwonych goździków i 
oda ją swym zmar łym kolegom ho-
nory wojskowe. Idz iemy jeszcze na 
drugi cmentarz, gdzie także roz-
proszeni leżą synowie Polski. P o w -
tarza się ta sama ceremonia. 

Po t em odwiedzamy również gro-

by A l iantów i, w żalu za tymi, k tó-
rzy już odeszli, opuszczamy cmen-
tarz. 

Spi jc ie naj lepsi Synowie O j o zy z -
ny, a obca ziemia niech W a m lek 
ką będzie ! 

A . Rogożówna. 

D O R O D A K Ó W L Y O N U 
I O K O L I C Y 

Ks . prob. Hojeński poda je do, 
wiadomości, że 

— zebrania B r a c t w a R ó -
ż a ń c a ś w . odbywają się w 
każdą pierwszą niedzielę miesiąca. 

— a zebrania A k c j i K a— 
t o l i c k i e j , w każdą trze-
cią niedzielę, po nieszporach, w 
krypcie Kościoła Polskiego. 

D O R O D A K Ó W 
Z V I L L E F R A N C H E S U R SAONE . 

Związek Po laków z = V l l l e f ranche 
poda je do wiadomości, że Msza Św.. 
polska w Vl l l e f ranche odbywa się 
w ostatnią niedzielę każdego m i e -
siąca o godz. 10-ej. 

• P A R Y Ż . — Od początków l i s -
topada Paryżan ie otrzymują c o -
dziennie po 15.000 ton węgla. 

Niech Święto Niepodległości 
będxie dniem braterstwa 

APEL GÓRNIKA DO GÓRNIKÓW 
Ko ledzy pracy ! 

W obecnej chwil i , gdy ważą się losy świata 1 narodów, a N a -
ród Polski płaci największą daninę mienia i krwi, walcząc o wo l -
ność i byt — my tu, na emigracj i , prowadzimy walkę i dyskutujemy 
o tym, który Rząd polski ma prawo bytu i o Laki lub inny ustrój.. 
Będąc członkami Narodu, który walcząc już pięć lat — zamiast sku-
pić i wytężyć swe siły w te j strasznej walce o Wolność i dać pomoc 
tam, gdzie należy — kłócimy się i przez to samo podcinamy gałąź, 
na które j siedzimy w naszej marne j egzystencj i . Zapominamy o tym, 
że nie m a j ą c Wolności , bezpodstawne są spory na ten temat. N i e 
trzeba liczyć, że Wolność nasza z nieba spadnie albo ktoś nam j ^ 
da. Wolności nie ma na sprzedaż, ani nią nikt w podarunkach nie 
szafuje . Trzeba o nią walczyć. Ojczyzna nasza jeszcze jęczy pod twar -
dym butem germańskim. Potrzeba go wprzód pobić, a przy t ym oka-
zać się przed K r a j e m rzetelną pracą na rzecz Narodu i Państwa, 
a potem dopiero prowadzić rozmowy. T a k samo marzeniem ściętej 
g łowy jest to gadanie, że po ukończonej wo jn ie nie jeden z nas gór -
ników nie z jedz ie na dół i nie weźmie ki lofa do ręki. T a k dobrze, 
a właściwie źle, jeszcze nie jest. Owszem, pracować będziemy wszy-
scy, i musimy pracować. T e j pracy będzie dosyć, o to nie ma stara-
nia, ale nie trzeba się t e j pracy czasami wstydzić. O ustrój taki czy 
owaki nie ma potrzeby się starać, i drugim naha jką go naganiać, on 
przy jdz ie sam. A przy jdz ie taki ustrój, do jakiego dany Naród do-
rósł. Dz is ia j nie czas na to, ażeby stroić się w jaskrawe kolory i n ie 
jesteśmy bezdomnymi cyganami, lub ludźmi o niskiej kulturze, ale 
członkami zdrowego i trzeźwo myślącego Narodu, który przez walkę, " 
dąży do celu, k tórym jest Wie lka i Potężna Polska. 

T y l ko w si lnej Polsce Naród może dobrze się rządzić. A silna 
będzie w ten czas, gdy będzie od morza do morza t gdy cały Naród, 
«polski okaże się dobrze zdyscypl inowanym i twardo będzie stał na 
swoim, czysto narodowym stanowisku. Jeżeli walczymy o to, żeby emi -
grac ję zl ikwidować, jeżel i pragniemy powrotu do K r a j u , to wprzód 
musimy ten K r a j . odbić z rąk wroga. Tego gadaniem 1 szczuciem na 
Polskę i wszystko co polskie — się nie zrobi. Stanowiska w świecie 
nie wyrobi nam nikt. Sami to sobie musimy wywalczyć. Musimy dużo 
pracować nad sobą, musimy wyzbyć się obcych rad i naleciałości. 
P om imo pożogi i wo jny świat wciąż idzie naprzód. N a m nie wo lno 
pozostać w tyle. 

Ape lu ję więc do Was, Górnicy, nie da jc ie się bałamucić wro -
g ie j Polsce propagandzie. Nami nie będzie rządził nikt, my sami b ę -
dziemy rządzić sobą, przez ludzi jakich sobie wybierzemy z pośród 
nas. N i e dajc ie się przyodziać w szaty Targowicy . N ie powtarza jc i e 
błędów dawne j szlachty. Jesteśmy wszyscy odpowiedzialni za nasze 
czyny przed przyszłymi pokoleniami, które nas sądzić będą. W o l n a 
Polska będzie Polską dla wszystkich, a nie dla tak ie j lub owe j part i i . 
Ka żdy będzie musiał — od najwyższych, aż do najniższych pra-
cować dla kraju, a t ym samym dla siebie. N i e będzie miejsca d la 
tych tylko, którzy krzyczą, ale nic nie robią... Ze było źle o t y m 
wiemy wszyscy, ale że my ^szyscy jesteśmy winni temu, że to z ło by-
ło to m e każdy wie, a raczej nie chce wiedzieć. Społeczeństwo n ie 
składa się z jednostek, ale z całego Narodu. Wigc za zło ponosi winę 
cały Naród . Potrzeba być sprawiedl iwym, wreszcie uderzyć się w 
piersi, podać sobie bratnią dłoń i zabrać się do pracy. Jeżeli m y się-
nie będziemy szanować to któż nas uszanuje? 

A zresztą, cóż nas dzieli? Czy może kolor? A leż przecież ż y j emy 
w dwudziestym wieku, a więc wieku wolności, o którą nawet 
obecnie toczy się wo jna? Więc niech każdy stroi się jakie chce p i ó r -
ka, byle był uczciwym. , 

A może dzielą nas stanowiska społeczne? Ależ wszyscy- j e -
steśmy robociarzami i jako tacy jednako traktowani. Więc nie dziel i 
nas nic, a łądcy wszystko: wspólne troski o chleb, o byt, o pracę o 
Wolność naszą i j ednym słowem wszystko. N ie mamy sobie czego 
zazdrościć. 

Dzie l imy się jednak sami. Sami kopiemy przepaść między so-
bą i zatruwamy sobie życie, które i tak wiele pozostawia do życzenia 
Trzeba z t ym skończyć. Inaczej - nie dojdz iemy do żadnego celu P o -
zostawmy obcą troskę o nas, samym sobie. Sami prędzej damy sobie 
rady. M a m y wszyscy jeden cel : Wo lną Ojczyznę, a w te j Ojczyźnie — 
znośne warunki życia, woność myśli, przekonań, możność pracy 1 
kształcenia się, i wogóle wszystkiego, co potrzebne człowiekowi d o 
życia. T o osiągniemy jednak nie przez kłótnie, ale przez jedność zgo-
d ę ! miłosc oraz pracę. Malkotentów nie słuchać, a jeżeli są j edno-
stki, które pomimo wszystko wolą knut, to owszem — droga wo lna ' 
K t o o co waczy, t o może otrzymać. N ie wolno jednak kalać dobrego 
I m e m a Polski, bo to się czasami srogo mści na nas samych K a ż d y 
Naród kocha i czci swó j kra j , ty lko u nas czasami jest inaczej . A to 
się odbi ja późnie j na całym naszym życiu. Porzućmy więc kłótnie 
sprawy polityczne pozostawmy na boku, zakasajmy rękawów 1 weź -
my się wszyscy do pracy na rzecz Nasze j O jczyzny i dla dobra całego 
Narodu, a przez to i dla nas samych. Wtedy dopiero inni zaczną nas 

- — - » — •*- "— *— obcy stanie na baczność i w ten szanować, a na słowo 
czas będzie nam dobrze!... Szczęść Boże ! 



N a marginesie zabiegów 
o Statut Cudzoziemców... 

CO M U S I M Y P R Z Y P O M I N A Ć 
N A S Z Y M P R Z Y J A C I O Ł O M F R A N C U Z O M 

Sprawa, polska w ogóle, a sprawa emigrac j i polskiej w szczególności — jest 
sprawą jasną, wyraźną i nie wymaga jącą żadnych wstydl iwych niedomówień, czy osło-
nek. Wystarczy przypominać fakty . 

Dba jąc rzeczywiście o dobre imię Emigrac j i i o zacieśnienie t radycy jne j przy-
jaźni między ludami polskim i f rancuskim — zamieszczamy nieraz artykuły w dwu 
językach, lub też opinie czołowych osobistości francuskich o sprawach polskich. 

Wierzymy, iż doceniając ten mater ia ł in fo rmacy jny , wszyscy światli i szczerzy 
Polacy dzielą się n im ze swymi zna jomymi i przy jac ió łmi Francuzami. Is tn ie jące daw-
nie j , czy dziś nieporozumienia wyp ływa ją napewno z nieświadomości sprawy, a nie 
ze z łe j wol i naszych gospodarzy. Naszym przeto jest obowiązkiem ułatwiać im zapoz1-
nanie się z właściwym stanem rzeczy — dla obopólnego dobra, bo na naszych nie-
snaskach — skorzysta zawsze ktoś trzeci... 

Czynione obecnie zabiegi o statut dla 
cudzoziemców mogą przynieść poważne ko-
rzyści Franc j i i j e j gościom, ale tylko pod 
warunkiem, iż statut ten będzie ułożonym 
i stosowanym roztropnie i sprawiedliwie. 
W przeciwnym bowiem razie obróci się on 
—- jak zwykle — przeciwko uczciwym, pra-
cowitym i spokojnym robotnikom, a sta-
nie się odskocznią dla drapichróstów, włó-
częgów i wichrzyciel i takich, czy innych. 

Tymbardz ie j winniśmy przeto stale 
przypominać naszym gospodarzom kilka 
zasadniczych różnic, istniejących między 
naszym tut. społeczeństwem a grupami, 
czy kupami różnych przybyszów. Oto 
fak ty : 

1) cała zarobkowa emigrac ja przy-
była do Franc j i zupełnie legalnie, wezwa-
na w porozumieniu z władzami przez po-
wołane organizacje gospodarcze — w in-
teresie przemysłu i rolnictwa francu-
skiego; 

2) nie byli to ani agitatorzy poli-
tyczni, uchodzący z kraju, ani też ścigane 
sądami szumowiny społeczne, lecz najlep-
sza i najżywotniejsza część ludu polskiego, 
gdyż niedołęgów i niebieskich ptaszków 
nie przy jmowano w urzędach werbunko-
wych; 

La vér i té ne cra in t pas la lumière 
Nous restons partisans des explica-

tions franches et claires, car « la Vér i té 
n'a pas besoin des défenseurs, mais seule-
ment des spectateurs loyaux». 

- C'est donc sans aucune réticence ni 
finasserie que nous nous permettons d'ex-
poser le rôle de l ' immigrat ion polonaise en 
France. 

Les hommes d'Etat et les savants 
comme les industriels et les syndicalistes 
— sont unanimes à reconnaître ces quatre 
traits fondamentaux des immigrés polo-
nais, bien distincts de presque tous les 
autres, étrangers en France, à savoir: 

1) tous les immigrés travail leurs 
polonais sont arrivés en France tout-à-fait 
légalemant — sur l'invitation des orga-
nismes compétents et en accord avec les 
autorités françaises et ceci dans l'intérêt 
de l ' industrie et de l 'agriculture f ran-
çaises; 

2) ce ne furent ni des agitateurs po-
litiques, se sauvant de leur pays, ni des 
malfaiteurs de droit commun sous le coup 
de la loi, mais bien la meilleure et la plus 
vitale partie du peuple polonais, car les o f -
f ices d' immigration français n'acceptaient 
pas des fainéants ni des suspects et l 'on 
sait la rigueur du contrôle d'embauchage. 

3) les ouvriers d'usine, les mineurs 
et les agriculteurs polonais occupaient tou-
jours les places les plus difficiles, les moins 
bien payées et les plus dangereuses, dont 
les Français eux-mêmes ne voulaient pas. 

4) comme une société organisée et so-
cialement mûre, ayant ses organisations 
(professionnelles, sociales et culturelles) 
ainsi que des écoles, des prêtres et des 
journaux -—- cette immigrat ion constituait 
pour la France — aux dires d'experts — 
un apport particulièrement précieux du 
point de vue: 

— démographique: des hommes forts et 
bien portants, des famil les nom-
breuses; 

-— économique: une grande producti-
vité, la volonté et le savoir dans le 
travail ; 

— social: la société unif iée et conscien-
te et non une bande de nomades, 
sans lien ni but précis ou avec des 
buts inavouables; 

— politique : appuyée sur l 'amitié f ranco-
* polonaise, presque millénaire, sur la 

f idél i té inébranlable à la civilisation 
occidentale et à la démocratie, prou-
vée encore dernièrement par une par-
ticipation active à la lutte pour la li-
bération de la France. 

Te l est l 'état réel de la question 
et telle est l 'opinion des milieux compé-
tents français — hommes d'Etat, sociolo-
gues, chefs d'industrie et syndicalistes. 

Si nous nous permettons de le rappe-
ler, c'est dans l'intérêt commun de nos 
deux peuples qui sont assez grands pour 
regarder la Vérité en face et la compren-
dre sans secours -de tiers (Souvent inté-
ressés). 

3) polscy robotnicy fabryczni, gór-
nicy i rolnicy — za jmowal i od początku 
najtrudniejszê, najgorzej płatne i najnie-
bezpieczniejsze placówki pracy, których tu-
bylcy unikali; * 

4) jako zorganizowane społeczeń-
stwo, posiadające własne związki (zawodo-
we, społeczne i kulturalne) oraz szkolnic-
two, duchowieństwo i prasę — emigra-
cja ta była dla Francji — zdaniem tut. 
rzeczoznawców — nabytkiem wyjątkowo 
cennym, pod względem: 

— demograf icznym: zdrowi i silni lu-
dzie, liczne rodziny; 

—- gospodarczym: zwarte i uświadomio-
ne społeczeństwo, a nie zgra ja ja-
kichś przybłędów bez ustalonego 
światopoglądu czy celu, albo też z ce-
lami pokątnymi; 

— idêowym: oparcie o odwieczną a nie-
zmienną przy jaźń polsko - francuską, 
o cywil izację zachodnią, a wreszcie — 
o wspólne walki dla wyzwolenia 
Francj i . 
Tak im jest stan rzeczywisty i taką 

opinia światłych Francuzów — mężów sta-
nu, uczonych, syndykalistów. Musimy o 
tym stale sami pamiętać i przypominać 
to przy każdej sposobności naszym przy-
jaciołom Francuzom!... 

Dziś ponownie zabieramy ęłos w te j 
sprawie, gdyż jesteśmy przekonani, że we 
wspólnym, dobrze zrozumianym interesie 
obu narodów, leży spoglądanie Prawdzie w 
oczy i zrozumienie j e j bez żadnych pośred-
ników obcych (a nieraz i wrogich) , usiłują 
cych wytwarzać i wykorzystywać wszelkie 
nieporozumienia czy niedomówienia. 

Do Szanownych pp. Korespondentów.. . 
Nie mogąc od razu odpowiedzieć 

indywidualnie na wszystkie otrzy-
mane listy, tą drogą zwracamy się 
do naszych Szanownych Kores -
pondentów, by się t ym nie zraża-
li, że są pewne opóźnienia (w zna-
cznej zresztą mierze zależne od po-
czty) . 

Za nadsyłane nam sprawozda-
nia i opisy z życia kolonii, za -
proszenia na obchody i artykuły 
ogólne — serdecznie dziękujemy. 
Cieszymy się, że strony nasze mo-
żemy wypełniać właśnie w iadomo-
ściami» pochodzącymi z codzien-
nego życia naszego Wychodżc twa 
we Franc j i , a nie teoriami, czy h a -
słami „z powietrza" . 

Staral iśmy się o możl iwie szyb-
kie i całkowite wykorzystywanie 
tak cennego, c iekawego i różnorod 

nego materiału. Pros imy też w y -
baczyć, gdy dla umieszczenia moż-
l iwie największe j Ilości głosów z 
terenu — jesteśmy zmuszeni wpro-
wadzić pewne skróty. P ismo jest 
dla ogółu, to też zabiegamy o to, 
by z każdego okręgu mieć po t ro -
chę wiadomości, ale — stale. 

W związku z ki lkoma zapytania-
mi „ technicznymi" w t e j sprawie 
wy jaśn iamy uprzejmie, Iż zasadni-
czo sprawozdania 1 opisy wystar -
cza ją w wielkości j edne j strony 
papieru handlowego (20 cm. na 25 
cm.) . Pros imy też w ( imieniu K o -
legów Składaczy) o pisanie ty lko z 
j edne j strony kartki. 

Ra z jeszcze serdecznie dziękuje-
my wszystkim naszym Korespon-
dentom i Czyte lnikom — za tak 
miłą współpracę i popieranie 
W A S Z E G O W Ł A S N E G O P I S M A . 
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GEN . B Ó R - K O M O R O W S K I 
JEST W O B O Z I E 
P O D N O R Y M B E R G Ą 

B E R N O . — Według donie-
sień te legraf icznych — N a -
czelny Wódz i dowódca obro-
ny Warszawy — gen. Bór -
Komorowski — zna jdu je się 
podobno w obozie jenieckim 
O f l ag Nr . 73 w Landwasser, 
koło Norymberg i . 

W C I E L E N I E 250.000 F F I 
D O A R M I I 

Paryż . — Ministerstwo W o j n y o -
głasza, iż około 250.000 ludzi, czyli 
80 procent cz łonków Francuskich 
Si ł Wewnętrznych F F I wstąpiło 
do szeregów francuskie j armii re -
gularnej . N ie przewiduje się powo-
ływania pod broń żadnych męż-
czyzn w wieku poborowym — do 
chwil i zakończenia całkowitego 
wcielenia tych rekrutów. 

W Republice musi zapanować 
ład republikański... 

G E N . D E G A U L L E R E O R G A N I Z U J E 
F O R M A C J E Z B R O J N E W E F R A N C J I 
Paryż. — Prasa francuska 

omawia szczegółowo zarzą-
dzenia Rady Ministrów, do-
tyczące konieczności utrzy-
mania ładu republikańskiego 
we Francj i , zjednoczenia -wy-
siłku wojennego tego kraju 
przez usuwanie wszelkich 
możliwych rozbieżności wśród 
organizacji zbrojnych. 

Po złożeniu należnego uz-
nania tym ostatnim, a w 
szczególności Mi l i c jom Pa-
triotycznym, za zasługi, poło 
żone w okresie powstańczym 
— Rada Ministrów stwierdza, 
iż okres ten się zakończył i 
musi zapanować wszędzie 
zwarty i jednolity ład repu-
blikański. 

W wyniku powyższego za-
rządzono: 

1) ustawy Republiki w 
sprawie publicznego noszenia 
broni i przechowywania uz-
brojenia wojskowego — mu-
szą być przestrzegane; 

2) rewizje, rekwizycje i a-
resztowania nielegalne pod-
legają karom ustawowym, a 
wreszcie — 

3) Minister Wo jny za jmie 
się niezwłocznie tworzeniem 
ośrodków przysposobienia wo j 
skowego oraz wykorzystaniem 
zasobów broni, posiadanej 
przez niektóre organizacje. 

Nie naszą jest rzeczą, ni 
zwyczajem — mieszać się do 
wewnętrznych spraw francu-
skich, ale że za dziennikami 
francuskimi uprzednio poru-
szyliśmy w formie informa-
cyjnej kilka podobnych 
spraw (a między innymi i 
sprawę Milicji Patriotycz-
nej), więc poczuwamy się do 
obowiązku dziennikarskiego 
podania również powyższej 
wiadomości, tym bardziej, że 
stanowi ona oficjalne orze-
czenie Rządu Republiki Fran-
cuskiej. 

A R M I A K R A J O W A . Bat. Hrubieszowski w marszu 

W o l n a T r y b u n a 
O Polskę demokratyczną 

W dłuższym liście p. Kuba z nad Jordanu uzasadnia ko-
nieczność zerwania ze szkodliwymi nawykami z przed r. 1939 
i odbudowy Polski na nowych podstawach: 

Już 23 lata ży j ę na ziemi francuskiej . Czytałem dużo zdań w 
różnych pismach. Przeży łem już lat 68 i znam wszelkie rodza je pracy 
robotniczej. Dlatego chcę zabrać głos w „Wo lne j Trybunie" . N ie roz-
chodzi m i się o czasy o b m i e , bo jest wojna, ale o przyszłość. Otóż 
pierwszy krok jest ten, by wszyscy Polacy we Franc j i tworzyl i własne 
organizacje "w duchu narodowym, aby pobudzić ducha z letargu w lu-
dzie i dać otuchy żołnierzowi polskiemu, walczącemu bohatersko na 
wszystkich krańcach świata, aby zgnieść wroga, który napadł na 
nasz K r a j i zniszczył nam dobytek, zapracowany przez 25 lat. M o i m 
zdaniem byłoby na j l ep ie j tak, by skoro kra j nasz odzyska wolność, 
aby wszyscy Polacy, którzy są za granicami kraju, powrócil i Ho swej 
Ojczyzny i miel i prawo do głosowania we wszystkich wyborach, jak 
równi z równymi i wolni z wolnymi i by zapanował jeden duch naro-
dowo-polski w W o l n e j Polsce, które j nie jeden oczekuje w te j chwil i 
w cierpieniach. Gdy wrócimy do wo lne j Polski, to nie będzie nam ża-
den Francuz wytyka ł palcem, że mu chleb z jadamy. T a nasza Polska 
musi być demokratyczna, a każdy urzędnik ma być dla ludzi, a nie 
ludzie dla urzędnika. Gen. Józef Haller, gdy wkroczył w r. 1920 na 
Pomorze ze swoim wojskiem, to w Grudziądzu powiedział na powi-
tanie, że „robotnik, to podwalina Państwa, na której odbudujemy 
Polskę". K lasa robotnicza powinna łączyć się w jeden wspólny f ront 
pod sztandar polski, by zapanowała zgoda, jedność i braterstwo, a 
zbudujemy razem w duchu narodowym Nową Polskę, która będzie dla 
wszystkich, a nie dla obcych, jacy tuczyli się naszym chlebem przed 
r. 1939. A potem wybierzemy Rząd, który będzie wybrany ze wszyst-
kich stanów polskich. 
« ( — ) Kuba z nad Jordanu. 



Warunki przyjęcia uczniów i uczennic d o w 
G I M N A Z J U M : - UiGEUM . boi 

im. Cypriana Norwida w Villard-de-Lans 
na rok szkolny 1 944 — 45 

Warunki, w jakicli w te j cłiwili 
znajduje się nasz Zakład, spowo-
dowały konieczność przeniesienia 
oddziału żeńskiego Gimnaz jum z 

-Lans do Vil lard-de-Lans. Z tego 
powodu do internatów żeńskicłi, 
liczący cli niespełna 89 miejsc, nie 
mogą być przyjęte z początkiem ro 
ku szkolnego żadne nowe uczen-
nice. Przyjęcia, dodatkowe dziew-
cząt do klasy pierwszej i innych 
będą aktualne około 1 stycznia 
1945 r., t. j . z chwilą przeniesienia 
całego Zakładu do innej miejscowo 
ści. Otwarcie w tym czasie spe-
cja lnej klasy ł - e j dla dziewcząt nie 
pozwoli uczennicom najmłodszym 
na stracenie roku. 

Rok szkolny 1944/45 rozpocznie 
się w Vi l lard-de-Lans dnia 6 lis-
topada 1944 r. 

Warunki przyjęcia do szkoły i 
internatów s^ następujące: 

1) Do klasy 1-ej G imnaz jum bę-
dą przyjęci chłopcy urodzeni w o-
kresie od 1 czerwca 1931 do 1 czer 
wca 1933 na zasadzie świadectwa 
z ukończenia szkoły powszechnej 
(diplôme d'études primaires lub 
certi f icat) i konkursowego egza-
minu z języka polskiego; do in-
nych klas na zasadzie egzaminów 
konkursowych z języka polskiego i 
odpowiednich świadectw szkolnych 
względnie wstępnego z wszystkich 
przedmiotów. x 

2) Za utrzymanie wraz z miesz-
kaniem w internacie pobiera się 
opłatę w wysokości 500 frs. mie-
sięcznie, płatną z góry ĉ o dnia 
10-go każdego miesiąca. 

3) Ewentl. podania o zniżkę op-
łat muszą być poparte opinią pol-
skicfi i instytucji opiekuńczych lub 
osób miarodajnych. 

4) W razie stwierdzenia nieści-
słości podanych motywów, na za-
sadzie których zostały przyzilane 
ulgi, niewłaściwego zachowania 
się uczniów lub uczennic lub nie-
dostatecznych postępów, zwolnienia 
od opłat zostaną cofnięte. 

5) Wszyscy uczniowie i uczenni-
ce muszą się w bież. roku szkol-
nym zaopatrzyć we własne przybo-
ry piśmienne (zeszyty, ołówki, gu-
my, pióra i papier rysunkowy) o -
bowiązani są posiadać własne przy-
bory toaletowe; 2 prześcieradła, 2 
ręczniki, 2 koce, talerz, bolkę, nóż, 
widelec i łyżkę. Bielizna osobista i 
pościelowa winny być znaczone. 

6) Pieniądze przesyłane dla mło-
dzieży muszą być kierowane na rę-
ce Dyrekcj i Zakładu. 

7) Wy jeżdża jąc do szkoły, nale-
ży wymeldować się na karcie iden 
tyczności do Vil lard-de-Lans. 

8) Kandydatów, mieszkających 
w schroniskach, punkty 3, 5, 6 i 7 
nie dotyczą. 

PODWÓJNE Z W Y C I Ę S T W O POLSKIE 
L O N D Y N . — Pisma sojusznicze zgodnie podkreśliły rzad-

ki w dziejach wojennych fakt, iż w jednym dniu wojska tego 
samego kraju odniosły dwa zwycięstwa na odległych od sie-
bie frontach. Chodzi tu o zdobycie przez Polaków Bredy w Ho-
landii, bardzo ważnego ośrodka komunikacyjnego i strategicz-
nego, oraz miasteczka włoskiego Predappio, miejsca urodzenia 
Mussoliniego. Przy t e j sposobności przypomniano, iż w paź-
dzierniku 1939 rGku właśnie duce skwapliwie zapowiadał „ko-
niec Polski". 

Od siebie dodamy, iż stałym hasłem Mussoliniego w spra-
wach międzynarodowych, było jasne stwierdzenie, iż „o własnej 
granicy się nie dyskutuje, ale się j e j broni". Oczywiście twór-
ca faszyzmu nie miał wtedy na myśli sprawy ...żądań niemie-
ckich do Pomorza. 

Bomby 6- tonowe 
m 

Londyn. — Wyjawiono ostatnio, 
iż sześciotonowe bomby angielskie 
(którymi przerwano tamy na ka-
nale Ems i Walcheren) posiadają 
wyjątkowe zdolności wdzierania się 
do najtwardszych obiektów i nisz-
czenia wielkich celów. Dotychcza-
sowe bomby te j wagi, zwane „nisz 
czycielami fabryk", wybuchały na 
powierzchni i przez to wyrządza-
ne szkody były mniejsze. 

• W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : | 
Kwarta ln ie f r . 23 g 
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l o z ZNACZENIE MOSKWY 
Churchillowi udało się Londyn . ( P a t ) . — Tygodnik ..Ti-

nie arid -liciê"" W- artykule wstęp-
nym p. t. „Znaczenie Moskwy" pi-
sze: „Zdecydowane stanowisko pre-
miera Churchilla w sprawach buł-
garskich wykazało, że Sowiety*5 z 
większym uznaniem odnoszą się, do 
postawy zarazem stanowczej i rea-
listycznej, jaką zajął Premier bry-
tyjski tam, gdzie chodziło o inte-
resy jego kraju, niż do polityki za-
tajonego uspokojenia. 

W sprawach jugosłowiańskich 
oraz bałkańskich w ogóle sfery 
wpływów rosyjskich i brytyjskich 
zostały określone, natomiast w 
sprawach polskich nie jesteśmy w 
tej chwili bliżsi jakiegoś rozwią-
zania, niż przed konferencją. Pre -
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„Jeden z a wszystk ich , wszyscy z a j e d n e g o " 
— wspólnie musimy u s t a l i ć : 

„ N A S Z E P R O J E K T Y P O W O J E N N E " 
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Jak Kraj przetrwa szóstą zimę? 
„ W O J N A Z N I E M C A M I P O T R W A 

E W E N T U A L N I E DO M A J A " 
Londyn. — Podczas debaty nad 

projektem przedłużenia kadencji 
Izby Gmin jeszcze na rok, p. 
Churchill zaznaczył, iż przeprowa-
dzenie wyborów w obecnyiń okre-
sie mogłoby wpłynąć niekorzystnie 
na zwartość społeczeństwa angiel-
skiego, a więc i na jego wysiłek 
wojenny, niezbędny dla rozbicia 
Rzeszy. Mówca podkreślił przy te j 
sposobności, iż według jego zda-
nia, nie można się spodziewać ew. 
przewrotu politycznego wśród Niem 
ców, dławionych żelazną dłonią 
Gestapo, tak wśród cywilów, jak i 
w armii. Wobec powyższego istnie-
je możliwość przeciągania się dzia-
łań wojennych w Rzeszy do kwiet-
nia, albo i ma ja 1945 r „ po czym 
wo jna przeciwko Japonii potrwa 
jeszcze 18 miesięcy. Na zakończe-
nie Premier brytyjski dodał, iż o -
czywiście nie jest wykluczonym za 
kończenie wojny na Zachodzie 
nieco wcześniej, gdyby zaszły j a -
kieś nieprzewidziane obecnie wy-
padki. Zresztą według opinii do-

• M O S K W A . — W szturmie na 
Prusy Wschodnie ma brać udział 
3,5 miliona żołnierzy, 5.000 czołgów 
i 5.000 samolotów Z S R R . 

B B E R L I N . — Na skutek posu-
wania się frontów w głąb Niemiec, 
zarządzono ewakuację szeregu o -
bozów jenieckich, tak w Rzeszy za 
chodniej, jak i w Prusach Wscho-
dnich. 
E C L E E M O N T - F E R R A N D . — L i -
cytacja mebli i ruchomości P . 
Lavala, w jego zamku w Châteldon, 
przyniosła około 10 milionów fr . 

DLA SIEROT W A R S Z A W Y 
Nie możemy poprzestać na samych wyrazach hołdu i współ-

czucia dla bohaterskiej Warszawy. Ludność stolicy potrzebuje wszyst-
kiego: mieszkań, żywności, ubrania, lekarstw. N im zaczniemy orga-
nizować akcję pomocy wśród Wychodźctwa na rzecz tych najbar-
dzie j dotkniętych wojną i najazdem Rodaków — otwieramy 

S K Ł A D K Ę D L A S I E R O T W A R S Z A W Y . 
Z poprzedniego ; . . . f r . 1.025 
A oto dalsze wpływy (we-

dług kolejności zgłoszeń) : 
Dodatkowo personel „Wo l -

nej Polski" ) 
Pp. Zemanek Ludwik (Bia-

ła - Bielsko) w St. Fons 

600 

100 

Z PRASY... 

Konferenc ja w Chiccrgo bez u d z i a ł u ZSSR.. . 
Po tak licznych zapewnieniach o swej przyjaźni i wier-

ności względem Sojuszników oraz chęci zacieśnienia z nimi 
współpracy we wszystkich dziedzinach teraz i po wojnie — 
nagle Moskwa odmówiła wzięcia udziału w konferencj i lotni-
czej w Chicago. Odnośne uwagi swe „Le Progrès" streszczą w 
ten sposób : 

„Depesze Reutera stwierdzają, iż wszczęte jeszcze w ciągu ub. 
lata rokowania pomiędzy Stanami Zjednoczonymi a ZSSR, a doty-
czące m. inn. żeglugi powietrznej w czasach pokojowych — nie dopro-
wadziły do zawarcia ogólnego układu. Reuter zapewnia, iż Rosja nie 
zgadza się — ze względów strategicznych — na zezwolenie przelotu 
nad swymi terytoriami obcych pilotów. W kołach rządowych w W a -
szyngtonie uważa się, że można jeszcze zrozumieć zastrzeżenia So-
wieckie, gdy Moskwa powołuje się na obecność Hiszpanii na kon-
ferencj i w Chicago — ale jest zupełnie niezrozumiałym, że tak samo 
Z S S R traktuje Szwajcarię, czy Portugalię. 

Upaństwowienie kopaln ic twa 
Nie tylko naglące potrzeby aprowizacyjne, ale i konie-

czność słusznego rozwiązania zatargów pomiędzy pracą a ka-
pitałem — skłania Rząd do szukania i budowania nowych 
ram życia gospodarczego Francj i . Oto uwagi „Lyon-L ibre " : 

Komisarz Republiki w Lyonie postanowił oddać okręg węglo-
wy pod nadzór wyznaczonego przez władze inżyniera. Wi tamy z ra-
dością tą inicjatywę p. Farge'a, będącą pierwszym krokiem do upań-
stwowienia kopalni, co mogłoby usprawnić produkcję oraz podnieść 
stan materialny i moralny samych górników. Przez zamianę akcyj na 
obligacje imienne drobni ciułacze mieliby stały normalny dochód, 
natomiast wielcy kapitaliści, którzy dotąd kierowali wydobyciem wę-
gla tylko z punktu widzenia ich własnych, sobkowskich interesów — 
nie posiadaliby nieograniczonej władzy, a nawet — podlegali spe-
cja lnym opłatom skarbowym (do konfiskaty majątku włącznie) o ile 
przez uprzednią „kolaborację" zasłużyli na dochodzenia sądowe. tJ-
państwowienie oznaczałoby także — dla całej Francj i — potrójny 
zarząd kopalnictwa: przez delegatów technicznych Państwa* przed-
stawicieli wielkich jednostek administracyjnych ( jak miasto, depar-
tament, okręg — obsługiwane przez dane kopalnie) , a wreszcie — 
delegatów pracowników przedsiębiorstw. Ty lko idąc konsekwentnie 
po t e j drodze można doprowadzić do rzeczywistego rozwiązania pro-
blemu węglowego. 

Skorupski Zygmunt ( W a r -
szawa) w - S t . Fons 100 

ppłk. Pepelka Wi lhe lm . . 100 
kpt. Marynowski Jerzy . . 50 
kpt. Borzycki Konst 50 
kpt. Twardo St 100 
por. Tyszkiewicz Ste fan . . o 50 
Kaszycka Wanda 60 
ppor. Wysocki Seweryn . . 50 
kpt. Majewski Jerzy . . . . 50 
popr. Zaremba 50 
asp. Tatarski Tadeusz . . 50 
kapr. Stawicki 20 
ppor. Kró tk i 50 
por. Jaroszewski 50 
mjr . Mis jon Bolesław . . . . 100 
Bzowska . ! 50 
por. Korabiowski 50 
sierż. J. W v 50 
szer. z cen. Grabianowski 20 
ks. prof. Hojeński (Pro-

boszcz Lyonu) 200 
Stecki Staniąław (Lyon ) 100 
Sarniecka Weronika (Zu-

prany) St. Fons 100 
Dr. Hufnagel Z 10 

brze poinformowanych kół wo j -
skowych -— wojna nie potrwa tu 
tak długo. 

Z powyższego przemówienia na-
suwa się wniosek, że stoimy wobec 
konieczności przetrwania jeszcze 
jednej zimy. Gdy zaś zważymy głę-
bię nędzy i niedoli, w jakie j zna j -
duje się kraj, to oczywiście serca 
nasze są przejęte nówym bólem i 
niepokojem na myśl strasznych o-
fiar, jakie może pociągnąć przewie 
kanie się wojny w Europie. 

Wychodźctwo polskie we Fran-
cji, związane z Macierzą niesłab-
nącymi i niezawodnymi więzami, 
napewno i w tym wypadku pos-
pieszy z możliwą pomocą. Formy 
i zakres t e j pomocy ustalą powo-
łane do tego czynniki. Już teraz 
jednak pragniemy podkreślić, iż 
rozpoczęta we Franc j i i w Belgi i 
akcja werbunkowa winna stanowić 
jedno z ogniw naszej pomocy O j -
czyźnie : jeśli zaś nie potraf imy 
dokonać wszystkiego, czegobyśmy 
pragnęli, to przynajmnie j sumie-
nie nasze będzie spokojne, że uczy-
niliśmy największy dar, na jaki 
nas stać: of iarę z życia. 

J. M . 

PO K O N G R E S I E 
P R A S Y 

F R A N C U S K I E J 
Paryż. — Na Kongresie całej 

nowej prasy francuskiej uchwalo-
no jednocześnie projekty popra-
wek do zarządzeń gen. de Gaulle a 
z 30. 9. 1944 r. Zebrani domagali 
się m. inn. ostatecznego zniesienia 
wszystkich dawnych pism, współ-
pracujących z Vichy i okupantem, 
oraz skonfiskowania ich ma ją t -
ków. Uchwalono, również rozwią-
zanie trustu ekspedycyjnego Ha -
chette, który miał faktyczny mo-
nopol na rozwożenie i rozdział ga-
zet, a wreszcie —• utworzenie no-
wego systemu rozdziału papieru ga 
zetowego z udziałem przedstawicie 
li samej prasy. 

Wysunięto także sprawę zezwo-
lenia prasie w całej Franc j i na 
wychodzenie w dużym formacie, 
jak to już czynią dzienniki w Pa -
ryżu, Marsylii, Montpell ier itp. T o 
ostatnie zagadnienie wywołało np. 
w Lyonie ożywione dyskusje pra-
sowe, a dzienniki, jak „Le Pa t -
riote" zapewniały, iż ogranicze-
nie przydziału papieru utrudnia 
należyte i kompletne in formowa-
nie czytelników. Tymczasowo zezwo 
łono na używanie wielkiego forma-
tu dwa razy na tydzień (zamiast 
poprzednio — raz na tydzień) , ale 
dalsze rokowania z p. ministrem 
In formac j i Tei tgenem są w toku. 

mierowi 
jSdnak podkreślić fakt, że wła-
dzą, z którą tak Rosja jak i in-
ne państwa winny załatwiać spra-
wy natury dyplomatycznej jest 
rząd* poski w Londynie, nie zaś 
komitet lubelski. Jak dotąd, za-
gadnienie granicy polsko - rosy j -
skiej nie zostało rozwiązane. So-
wiety w dalszym ciągu posługują 
się argumentem, że natychmiasto-
we załatwienie sprawy granicy 
jest - pierwszym krokiem do odbu-
dowy Polski silnej i niezależnej. 
Argument ten mógłby wydawać się 
słusznym, gdyby proponowana gra 
nica była do przyjęcia dla Pola-
ków, którzy jednak przyjąć j e j nie 
mogą ze względu chociażby na spo 
ry, dotyczące przyszłości Lwowa. 

Premier Mikołajczyk oświadczył 
stanowczo, że rewizja granic win-
na być pozostawiona do decyzj i 
przyszłemu parlamentowi polskie-
mu, wybranemu w wolnych wybo-
rach po wspólnym zwycięstwie. 
Stanowisko to zgodne jest z zasa-

d a m i wyrażonymi w Karc ie At lan-
tyckiej. Przez cały czas rozmów 
moskiewksich premier Mikołajczyk 
wykazał bardzo dużo szczerości i 
dobrej woli, a także nie wyklu-
czył możliwości kompromisu — co 
nie byłoby najgorszym wyjściem. 
Może to jednak okazać się tylko 
pobożnym życzeniem, które może 
wywołać w nas rozczarowanie. 

Według komunikatu „dokonano 
ważnych postępów" w dążeniu do 
rozwiązania problemu polskiego ; 
te „postępy" jednakowoż widzimy 
jedynie w tym, że rozmowy nie zo-

*stały całkowicie zerwane". 

R A Z E M f r . 3.285 
Składamy serdeczne podziękowa-

nia Zacnym Ofiarodawcom i nie 
wątpimy, że wszyscy światli Roda-
cy pójdą za tym przykładem, wy -
kazując raz jeszcze swe wyrobienie 
obywatelskie i dobre serce... 

V E N I C R E A T O R 
Panu Dyrektorowi Zygmuntowi BRUZIEMU 

i Pani Barbarze z GAJEWSKICH z okazji Ich. 
ślubu — życzenia szczęśliwego współżycia skła-
dają . 

K O L E D Z Y Z PRASY , 
t w W W w w w w w * 

P. P. Zygmuntowi BRUZIEMU i Barbarze 
z GAJEWSKICH wyrazy serdecznego współczu-
cia i należne kondolencje — 

z powodu utraty wolności osobistej w wie-
żach małżeństwa 

— zasyłają stroskani 
PRZYJAC IELE DOMU. 

Mimochodem... 
G I L O T Y N A TYLKO. . . 

potraf i ostatecznie rozciąć gro-
madzące się powikłania i zaburze-
nia społeczne. I luż to rewolucji 
możnaby uniknąć, gdyby na czas 
— aprowizacja była załatwiona, 
niedociągnięcia złych urzędników 
wykryte, niesprawiedliwości społe-
czne wyrównane, a krzywdy napra-
wione. Wystarczyłoby, by odpowie-
dzialni kierownicy potrafi l i we j -
rzeć osobiście w te rzeczy i ich 
dopilnować. Niestety, najlepsza 
wola jest na nic, gdy przychodzi 
za późno, a po wybuchu przewro-
tu najsłodsze tłumaczenia się nie 
pomogą. 

Nie mamy czasu — jesteśmy 
przeciążeni — zbyt wiele mamy o-
bowiązków? Dlatego właśnie: mar-
nujemy czas — utrudniamy sobie 
pracę — zaniedbujemy obowiązek. 
Mamy • niby zegarki, ale właściwie 
siużą one tylko do stwierdzenia — 
jak bardzo spóźniamy się .we wszy-
stkim... 

Przed paru dniami pewna oso-
bistość zapewniała: „Jak mam za-
łatwić nawet najważniejsze spra-
wy, skoro codziennie muszę osobi-
ście przyjmować ponad 30 osób? 
Każda z nich tradycyjnie zapew-
nia, iż przychodzi „tylko na dwie 
minuty", ale zostaje czasem go-
dzinę". 

Rozwiązanie? Bardzo proste. Na» 
biurku stoi budzik. Gdy wchodzą-
ca osoba wspomina o „dwu minu-
tach" -— na j e j oczach nastawia-
my budzik np. na cztery minuty, 
czyli na dwa razy dłużej, niż żąda-
ła. Gdy czas ten minął, bndzik 
dzwoni. Wprowadzamy nowego roz 
mówcę. 

W ten sposób — hojnie biorąc 
życzenia odwiedzających i wie-
rząc dosłownie ich własnym zapew 
nieniom — możemy zmieścić wspo-
mnianych 30 osób w dwu godzi-
nach. Pozostaje pięć godzin pra-

.cy poświęcamy — spokojnie i wy -
łącznie na sprawy — naprawdę pil 
ne i pożyteczne. 

Taka gilotyna budzikowa usunie 
wiele niedociągnięć, usprawni pra-
cę rzetelną, uzdrowi wszystkim 
nerwy, a nawet z powodzi intere-
santów wydobędzie Interes ogółu. 

Cyk. 

Drobne ogłoszenia 
Polska Y.M.C.A. zaangażuje ar-

tystę-malarza specjalistę od deko-
racj i wnętrz. Zgłoszenia z poda-
niem życiorysu i kwali f ikacj i (wy-
konanych robót) do Centrali Y . 
M.C.A. — 81, rue Garibaldi. 

Polska Y.M.C.A. poszukuje ory-
ginalnego ludowego stroju kra-
kowskiego (kobiecego) dla wystę-
pów trupy artystycznej Y.M.C.A. 
K t o zechciałby taki strój odstąpić, 
niech napisze «atychmiasc z po-
daniem warunków do Biura Po l -
skiej Y.T*\C.A. — 81. rue Garibal-
di, Lyon — tel.: M 31-36. 


